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Organ centralny polskie) partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt.

Zastrzeżenie.
Nie wolno nam, ani nie mamy zamiaru 

mieszać się do toczącego się obecnie w 
Krakowie procesu o skrytobójcze morder­
stwo. Nie chcemy omawiać siły dowodo­
wej zeznań tych czy owych świadków pro­
cesowych.

Ale pewien ustęp z zeznań p. dra Ma- 
ryana Borowskiego wymaga z naszej 
strony natychmiastowego odparcia i 
zastrzeżenia.

P. Borowski  powiedział:
...wtedy oświadczył nam Lewicki, że on 
dlatego się waha, że partya socyalistyczna 
rozporządza setkami ludzi, którzy nie mają 
nic do stracenia i których moźa użyć jako 
fałszywych świadków; że on sam w Nowym 
Sączu proces o napad na bank w Zakopa­
nem wygrał zapomocą tak dostarczonych 
przez partyę socyallstyczną fałszywych świad­
ków 1

W imieniu milionów ludzi, należących w 
państwie do partyi socyalistycznej, prote 
stujemy już dzisiaj przeciwko temu nie­
słychanemu twierdzeniu.

Liczba głosów, które w roku 1907 padły 
na kandydatów naszej partyi, wynosiła 
1,040,000. Przeszło milion dorosłych męż 
czyzn przyznało się do zasad partyi socya­
listycznej !

Nikomu nie wolno tak strasznego oskar­
żenia rzucać na całą klasę pracującą i dla­
tego nie czekamy końca rozprawy, aby 
zaprotestować przeciwko tej swawoli.

Po ukończeniu procesu obecnie się to­
czącego zajmiemy się jego przebiegiem; na 
teraz podnosimy nasz protest i wyrażamy 
nadzieję, że coś podobnego w sali sądo­
wej się nie powtórzy.

A n d rzej C osta .
W s p o m n ie n ie  p o ś m ie r tn e .

W Imoli zmarł onegdaj Andrzej Costa, naj 
starBzy przywódca partyi socyalno-demofera 
tycznej we Włoszech — po długiej, ciężkiej 
chorobie. Życie polityczne Costy wiązało się 
ściśle z dobą budzenia się ruchu robotnicze 
go we Włoszech, nad którego on stał koleb 
ką. Pierwsze zawiązki organizacyjne we Wło 
szech odbywały się pod wpływem Mazzini’ego 
— reprezentanta idei narodowo republikań 
skich. Tam działała też propaganda Bakunina 
i jego wyznawców. Tym wpływom początko 
wo poddała się i gorąca, żądna czynu natura 
Costy. Niebawem miał się skrystslizować 
związek robotniczy, który w r. 1872 odbył 
pierwszy swój kongres.

Rozumie się, iż pierwsze kroki młodego 
ruchu robotniczego napotkały się z represya 
mi, któremi władze usiłowały go zdusić. I na 
Costę spadło mnóstwo bar więziennych. Za 
kratą więzienną Costa nie marnował czasu: 
kształcił się i tą drogą zapoznał się z teoryą 
socyalizmu. Pod wpływem tych Btudyów o- 
trząsnął Bję z mazzinizmu i anarchizmu. Co 
więcej, swoją wybitną indywidualnością wpły. 
nął na przeciągnięcie i robotników bu socya 
lizmowi.

W roku 1882 odbyły we Włoszech 
pierwsze wybory, przy których o mandaty 
ubiegali się socyaliści. W liczbie dwu wy 
branych posłów znajdował się i Costa. Odtąd 
niemal bez przerwy posłował z Rawenny lub 
Imoli. Doczekał się takiego wzmożenia po 
tęgi socyałnej demokracyi, jz 0D, w młodości 
ścigany i więziony, jakby człowiek stojący 
poza wszelkiem prawem — na gtare jaja pja. 
stować mógł godność wiceprezydenta Izby po­
selskiej.

Potężny wzrost liczebny socyalistów we 
Włoszech i wzrost wpływów politycznych 
partyi był w znacznym stopniu dziełem Costy.

W chwili przedśmiertnej mógł on bez wy 
rzutów, owszem z dumą spoglądać wstecz — 
na swoje życie, będące wzorem energii, wy­
trwałości i ofiarności dla umiłowanej idei.

I ofiarności, która nie na marne poszła, lecz 
plon wydała obfity.

SEJM .
Lwów, 21 stycznia.

W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 
namiestnik drBobrzyński przedstawiał, 
że zawsze starał się o bezstronność w admi­
nistracyi, a w szczególności odpierał zarzuty 
posła Adama (aar. dem.), jakoby zanadto 
sprzyjał Rusinom, tudzież zarzuty posła Ma 
bueha (Ukr.), jakoby dla Rusinów miał tylko 
bagnet lub kulę. Zarzuty te pozostaną bez 
skutku, gdyż — jak namiestnik twierdzi — 
„ludność wierzy w bezstronność administra 
cyi“. Zarząd polityczny walczy z brakiem 
sił, gdyż czynności ciągle wzrastają; potrze 
ba powiększenia liczby starostw. Następnie 
odpierał pretensye moskalofilów do zakłada 
nia szkół z rosyjskim językiem wykładowym, 
gdyż w naszym kraju żadna część ludności 
nie używa języka rosyjskiego i nigdy do na 
rodowości rosyjskiej nie należała.

Wkońcu namiesinik wystąpił przeciw urzą­
dzonej na niego, na marszałka i dra Głąbiń 
skiego nagonce i zakończył słowami:

„Ja mego miejsca nerwowo i kurczowo się 
nie czepiam. Ja je zatrzymam tylko do tej 
chwili, póki mam uczucie, że zdołam spełniać 
wolę tego, który mnie tu postawił i że mej 
działalności według mego przekonania rząd 
centralny nie stawia przeszkody, dopóki tętę 
czuł, że sejm darzy mnie swem poparciem, 
na które usdną pracą moją, dobrą wolą i 
patryotyzrcem staram się zasłużyć*.

Drugi obrońca Koła polskiego.
Poseł dr Starzyński wystąpił w obro­

nie Koła polskiego, zarzucając ludowcom, że 
oni ciągle naruszają sol darność. Dalej chwalił 
się, że „Koło w cz ści przyczyniło się do 
upadku gabinetów Clarego, Korbera i Gaut- 
scha, a wkońcu co do reformy wybor­
czej oświadczył, że ma nadzieję, iż posło­
wie z miast z 4 przymiotników sprzeci­
wią się choć jednemu (równości ?) — 
bez czego niema mowy o kompromisie.

Prawda o narodowej demokracyi.
Poseł H u p k a stwierdza, że w pierwszem 

swem przemówieniu odbył krwawy sąd, 
ale nie przeciw Kołu polskiemu lub jego pre­
zesowi, lecz przeciw narodowej demokracyi. 
Wyszła na jaw jej demagogia i de­
strukcyjna działalność. Stronni­
ctwo to stało się klęską dla wszy­
stkich trzech zaborów. W Galicy! u- 
prawia ono szerzenie waśni, dema­
gogii, teroryzmu, nawoływanie do 
finansowej katastrofy, podkopywanie 
władzy. Stronnictwo to wprowadziło w ży­
cie publiczne zwyczaj, że ludzie, którzy po­
winni stać na katedrze uniwersyteckiej, stają 
się agitatorami i zwołują wiece na Łyczako­
wie, na których się uchwala oburzenie na 
namiestnika; wszystko to w myśl specyalnej 
etyki wszechpolskiej, która człowiekowi tak 
osobiście czystemu i zacnemu, jak posłowi 
Adamowi, włożyła w usta słowo: „Wolno 
prasie przeszkadzać, wolno powiedzieć coś 
nieprawdziwego*. (Wesołość).

Po przemówieniu posła Dudybiewicza po­
siedzenie odroczono.

Na posiedzeniu wieczornem,
które się rozpoczęło o godz. 8 2 0 , kontyouo 
wał dr Dudykiewicz swą mowę, polemizując 
z posłem Korolem, którego zarzuty nazwał 
„świństwami*, za co marszałek przywołał go 
do porządku.

Po przemówieniu posła Tertiła (nar. dem.) 
posiedzenie zamknięto.

Następne dziś o gcdz. 10 rano.
Wielki Kraków.

Na wczorajszem posiedzeniu komisyi gsnin 
nej referat o przyłączeniu Ludwino 
wa do Krakowa przydzielono hr. Wodzi cbiemu.

Przegląd polityczny.
Szpiegostwo rosyjskie w Austryi. Dzienniki 

wiedeńskie donoszą, że rosyjski attache woj 
skowy w Wiedniu pułkownik Marczenko 
opuszcza swe stanowisko. Na ostatnim balu 
dworskim cesarz zupełnie go zignorował, a 
powodem ma być wykrycie, że Marczenko

brał udział w wydaniu „obcemu mocarstwu* 
tajnych aktów wojskowych, odnoszących się 
do zbrojeń Austryi. Chodzi tu o wydanie 
rzekomo Włochom modeli pocisków arma­
tnich, które pewien podoficer zatrudniony 
w arsenale skradł. Pisma twierdzą jednak 
wyraźnie, że nie rozchodzi się o Włochy, 
lecz o R o s y ę.

Przegląd społeczny.
Wybory do sądu przemysłowego. Kandy­

datami z grupy VI. (handel) są: Maryan 
Szyf, buchalter, Starowiślna 42; Kamil Ba­
rański, buchalter, Krowoderska; Herman 
Zipper, buchalter, Jasna 10; Ludwik Krei­
sler, handlowiec, Krzywa 6 ; Ferdynand 
Puriscb, buchalter, Dietlowska 25; Maury­
cy Nadel, handlowiec, Sebastyana 7. Za­
stępcy: Bernard Schanzer, urzędnik, 
Floryańska; Stanisław Jurek, handlowiec, 
Pawia 12; Józef Witek, handlowiec, 
Pawia 1 ; Henryk Schneider, buchalter, 
Starowiślna 34. A p e 1 a c y a : Daniel So- 
nennschein, handlowiec, Stradom 25.

Baczność kaflarze I Z powodu akcyi cen­
nikowej w Krakowie uprasza się wszyst­
kich robotników kaflarskich, ażeby Kra­
ków omijal i  i roboty pod żadnym wa­
runkiem nie przyjmowali aż do odwo­
łania.

Proces 
Borowskiej

Siódmy dzień rozprawy.
Czwartek 20 stycznia. 

Rozprawa popołudniowa.
W uzupełnieniu swoich poprzednich wnio 

sbów wnosi dr S z a 1 a y o wezwanie dra 
Włodzimierza Lewickiego ze Lwowa (jest 
to kuzyn i imiennik zmarłego) i dyrektora 
magistratu Lukasa ze Lwowa, jako świad 
bów na okoliczność, że Lewicki jako pra 
wnik dwa razy strzelał do siebie, a raz na 
wet się zranił.

Na wezwanie przewodniczącego oświad­
czają lekarze znawcy na te i poprzednie wnio 
sbi dra Szalaya:

Prof. dr Wachholz oświadcza, że na 
orzeczenie lekarskie absolutnie nie może mieć 
stanowczego wpływu okoliczność, czy w 
rodzinie Lewickiego byli samobójcy, czy nie. 
Ludzie pochodzący z takich rodzin mogą 
wprawdzie samobójstwo popełnić prędzej i ła­
twiej, ale to jeszcze ioie dowodzi, że dany 
człowiek popełnił samobójstwo. Co do p. Wiery 
Kopeć z Zagrzebia, która ma stwierdzić, że 
Lewicki miał mieć w jej obecności atak epi 
leptyczny, to jeżeliby Lewicki istotnie był 
epileptykiem, w takim razie musiałby ktoś 
z jfgo personalu lub znajomych krakowskich 
zauważyć u niego kiedykolwiek taki atak. 
Lekarze znawcy, którzy z nim dużo czasu 
razem spędzali w sądzie, nigdy u niego naj 
lżejszego nawet ataku epileptycznego nie za 
uważyli.

Dr Jankowski  oświadcza, że dziedzi­
czną może być tylko neuroza, z powodu 
której ludzie popełniają samobójstwa, ale sa 
mobójstwo samo nigdy nie może być dzie 
dziczaem. Dowody, proponowane przez obroń 
eę, mogą mieć zatem tylko znaczenie ilustra 
cyjne, nie zaś znaczenie dowodu, bo co do 
samobójstwa musi być dowód materyaluy.

Prokurator Marowski zgadza się na prze 
słuchanie świadków co do śmierci ojca i brata 
Lewickiego, sprzeciwia się z<sś wzywaniu re 
szty proponowanych przez cbrońeę świadków, 
których zeznania na orzeczenie lekarskie 
wpływu mieć nie mogą.

Ząby.
Dr Kłębkowski wnosi o przesłuchanie 

dentystów Lipońskiego i Lemparta ua fakt, 
czy Lewicki mógł mówić bez szczęki, oraz 
na okoliczność, że on tak uważał na to, by 
nie wiedziano, iż ma sztuczną szczękę, że 
nawet u nich nigdy nie chciał wyjmować 
szczęki w obecności ich personalu techni 
eznego; dalej o przesłuchanie p. Mąkoszew 
skiego na okoliczność, że będąc zażyłym 
przyjacielem Lewickiego, przez 20 lat nie
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wiedział, iż on ma sztuczne zęby, że Lewi­
cki nawet często sypiał, nie wyjmując szczęki 
z ust, oraz na fakt, że oboje Borowscy po 
procesie dziękowali Lewickiemu serdecznie 
za dzielną obronę, a Lewicki bynajmniej nie 
chciał zatrzymywać Borowskiej w Krakowie, 
bo mówił wtedy do p. Mąkoszewskiego: 
„chwała Bogu, żeś tu jest, bo się tej kobiety 
pozbyć nie mogę, niech sobie jedzie!*

Dr Szalay: Jeżeli kto jest z kobietą na 
tej stopie poufałości, że do niej mówi 
„cholero*, to może i szczękę przy niej wy­
jąć. (Wesołość)

Dr Kłębkowski: Wtedy przecie, jak 
zeznaje p. Borowska, Lewicki chciał ją „zdo­
być* i nie o cholerze była wówczas mowa, 
lecz o uczuciach.

Borowska: Z jednej strony Lewicki z 
sztuczną szczęką ładniej wyglądał i lepiej 
mówił, z drugiej strony miłem było, jeżeli 
mu z ust nie było czuć. Dlatego wyjmował 
szczękę i kładł do wody miętowej.

Przewodniczący zawiadamia, że wszy­
stkie te wnioski oddane zostaną trybunałowi 
pod rozwagę.

Zeznania Szczepańskiego.
Przewodniczący objaśnia przysięgłym hi- 

storyę zatargu między Lewickim a Szczepań­
skim, poczem świadek Ludwik Szczepań­
ski, redaktor „Nowin*, zaprzysiężony, wy­
głasza półtoragodzinną mowę, w której mó­
wi przeważnie o sobie samym. Z zeznań 
jego ważne jest dla sprawy tylko to, że nie 
brał sprawy z Lewickim zbyt poważnie, nie 
chciał go zniszczyć i życzył sobie takiego 
orzeczenia Ligi, któreby obie strony zado­
woliło.

Gdy Szczepański zeznawał o tem, że By­
licki doniósł mu, iż Borowska dała mu do 
przeczytania wymuszający list Lewickiego — 
zawołała Borowska:

„Uczyniłam to pod wpływem Lewickiego. 
Jeżeli chcecie, to w ten wieczór zabiłam Le­
wickiego, później nie!“

Lew ckiego scharakteryzował Szczepański, 
na zapytanie przewodniczącego, w następu­
jący sposób:

„Do samobójstwa z premedytaeyą uważam 
go za niezdolnego. Przy afekcie mógł je mo­
że popełnić — choć znałem jego zamiłowa­
nie do życia. On sobie nigdy z niczego nic 
nie robił. Brał sobie do serca przykrości, ale 
nigdy długo to nie trwało*.

P r z e w.: Czy z powodu podniesionych 
przez pana zarzutów mógł popełnić samo­
bójstwo ?

Szczepański: Był bardzo zręcznym, 
bardzo sympatycznym, bardzo wymownym — 
byłby się bronił. A ja nie miałem chęci gnę­
bienia go i pragnąłem orzeczenia L gi, któ­
reby żadnej stronie krzywdy nie czyniło.

Zaznaczyć jeszcze trzeba, że Szczepański 
wystąpił ze szczególną, wprost niesłychaną 
pretensyą, żeby na głównej rozprawie od­
czytano artykuły „Nowin*, Borowskiej. No, sąd 
nie jest chyba na to, żeby robić reklamę 
brukowej gazetce, a rozprawa o morderstwo 
toczy się nie na to, aby przy niej wydawca 
brukowej gazetki piekł swoją pieczeń...

** *
Ósmy dzień rozprawy.

Piątek 21 stycznia.
Wczoraj o godz. 9Va wieczór dostała Bo­

rowska ataku duszności. Wstrzyknięto jej le­
karstwo. Na jej życzenie wezwano o godz. 
10 księdza więziennego, przed którym się wy­
spowiadała. Dziś o godz. 7 rano wezwano 
znowu na jej życzenie księdza, który tym 
razem udzieli jej na wszelki wypadek sakra­
mentów. Lekarze więzienni wyrażają zdanie, 
że po rozprawie Borowska powróci do zdro­
wia.

O godz. 9 rano Borowską wniesiono na 
fotelu do sali Rozprawa rozpoczęła się o go­
dzinie 9 m. 50.

Przewodniczący zawiadamia, że try­
bunał uchwalił wezwać na świadków dra 
Włodzimierza Lewickiego i dyr. Luka­
sa ze Lwowa, oraz pp. Lipońskiego i Mąbo- 
szewskiego; natomiast uchwalił nie wezwać 
reszty proponowanych świadków, z motywów 
podanych przez lekarzy-znawców.

Dalszo przesłuchanie Szczepańskiego.
Przewodniczący oświadcza, że wrę­

czone mu wczoraj numery „Nowin* na roz­
prawie odczytane nie będą.



Dr Szalay: Akt oskarżenia stoi na sta 
nowisku, że Lewicki nie miał powodu bać 
się wyniku sprawy z panem. Czy ma pan 
dowody nieuczciwego postępowania Lewi­
ckiego?

Szczepański: Wobec śmierci Lewi­
ckiego rachunki moje z nim są skończone i 
ze zmarłym walczyć nie będę. Ja byłem je­
go wrogiem, więc mam usta zamknięte; mu­
szę się liczyć z opinią, kamieniem na niego 
rzucić nie mogę. Tylko pod przymusem ze 
strony trybunału zeznawać będę.

Dr Szalay:  Mnie o fakta nie chodzi, 
tylko o jedno uczucie: czy Lewicki mógł 
się obawiać spotkania z panem w Lidze i 
wyniku sprawy? Proszę o jak najogólniejszą 
odpowiedź.

Przewodniczący uchyla to pytanie, 
bo nie nieboszczyk Lewicki stoi pod oskar­
żeniem. Nie przeciw niemu rozprawa się to­
czy. On się bronić nie może.

Dr Szalay: Mnie tylko idzie o dwa słów­
ka. Czy pan byłby prowadził dowód praw­
dy i czy Lewicki mógł się obawiać wyniku?

Szczepański: Mogę się powołać tylko 
na to, co już w liście do Ligi napisałem. Za 
życia jego, zmuszony do tego, byłbym pro­
wadził dowód prawdy. Na pytanie, czy Le­
wicki niepokoił się tą sprawą, ja odpowie­
dzieć nie mogę.

Przew.: Gdyby Lewicki obawiał się wy­
niku, zamknięcia kancelaryi itd., czy byłby 
napierał na Ligę, by tę sprawę załatwiła ?

Szczepański: Lewicki, widząc, że przez 
dwa lata nie prowadzę z nim wojny, że go 
zupełnie ignoruję, mógł wywnioskować z te­
go, że nie chcę z nim wojny, że chcę mieć 
tylko spokój. Mógł też przypuszczać, że ja, 
jako nieczłonek Ligi, w Lidze nie stanę.

Przewodniczący odczytuje list Lewi­
ckiego do prof. Zolla, urgujący załatwienie 
sprawy w Lidze i dodaje: Człowiek, który­
by się bał, nie byłby pisał takiego listu. Pan 
niektóre zarzuty cofnął. Pozostały tylko ta­
kie, do których się częściowo przyznawał 
(zmiany przekonań politycznych. Red.). Czy 
te zarzuty były zdolne przedstawić go w opinii 
jako infamisa, któremu nic innego nie pozo­
staje, jak rewolwer?

Borowska krzyczy: To p. przewodni­
czący podkreśla, ale jak dr Bogdani zeznał, 
że Lewicki tego rite traktował lekko, to tego 
p. przewodniczący nie podkreślił (krzyczy 
jeszcze głośniej), ażeby się zdawało, że pan 
Szczepański rzuca oszczerstwa!

Przew.: Kto to pani powiedział, że ja 
tamtego nie podkreśliłem? Pani myśli, że 
tylko pani ma dobrą pamięć, i ja mam tak­
że dobrą pamięć! Pani mnie nie wychwyta 
na sprzecznościach, ja panią wychwytam.

Szczepański: Gdy sprawa była w Li­
dze, nie powinien był wystąpić wobec mnie 
z propozyeyą ugody.

Przew.: To, że pierwszy rękę wyciągnął 
do zgody, to jeszcze nie byłoby nic złego.

Szczepański: I ja tak sądzę. Nato­
miast sprawa nabrała innego znaczenia, gdy 
Lewicki i p. Borowska zaprzeczyli kategory­
cznie ; to mogło mnie przedstawić jako kłam­
cę. Wtedy Bylicki przychodzi do mnie i po­
wiada, że może udowodnić, iż deklaracya 
była nieprawdziwa. Sytuacya się zmieniła, 
bo tu mogłem mu udowodnić nieprawdzi­
wość jego zeznania i nakłanianie innej osoby 
do nieprawdziwego zeznania. Ale nie był­
bym Lewickiego gnębił, chciałem mieć tylko 
spokój. Dążenie Lewickiego do odnowienia 
naszych stosunków uważałem za niewłaści­
we. Gdybym był zgodził się na umieszcza­
nie artykułów, byłoby to atutem dla niego.

Borowska: Cay Lewicki nalegał na przy 
spieszenie sprawy, gdy skomplikowała się 
mi jem poselstwem i tem, że się p. redaktor 
dowiedział o wszystkiem od By.ickiego?

Przew,: Akta pod tym względem ża­
dnych wskazówek nie dąją, tyle tylko, że 
sprawa była w Lidze i że wyznaczono ter­
min.

Borowska: Zarzuty przeciw Lewickiemu 
będą jeszcze traktowane w Lidze.

Przew.: Co nas tis obchodzi, co Liga 
zrobi? Tendeneyą pani było, żeby dotykać 
tu tych zarzutów.

Borowska: To dla mnie jest przede 
wszystkiem bolesne, ale trzeba mówić o wszy­
stkiem !

Dr Szalay: Może pan nam opowie wo- 
góle o stosunkach Lewickiego z klientami.

Szczepański: Pan jest Krakowianinem 
i chyba pan sam to zna.

Przew.: Proszę o odczytanie skargi p. 
Siennickiej!

Szczepański:  Ja osobiście p. Sienni 
ckiej nie znałem.

Przysięgły Niedźwieeki:  Czy Lewicki, 
znając p. redaktora, mógł przypuszczać, że 
pan tak będzie sprawy traktował, jak pan tu 
przedstawił i że pan nie będzie wyciągał kon 
sekwencyi?

Szczepański: Przez dwa lata go nie 
atakowałem, więc może mógł tak przypu­
szczać.

Przysięgły:  Czy nie zauważył pan
u niego choroby nerwowej, napadów epile­
ptycznych ?

Szczepański:  Był bardzo wrażliwy. 
Widziałem go w chwilach depresyi. Ale ob

jawów epilepsyi ani nerwowości nie zauwa­
żyłem.

Przys ięgły:  Czy nie przechodził cho­
rób, któreby mogły nadwerężyć jego mózg 
i usposobić go do samobójstwa?

Przew.: W mózgu sekeya żadnych zmian 
nie znalazła.

Znawca dr Jankowski :  Pewną rolę od 
grywa, czy ten, co sobie życie odebrał, był 
głęboko religijnym.

Szczepański:  Lewicki był umysłem 
głębszym, filozoficznym, do smaku najwięcej 
mu przypadał buddaizna. Wiary religijnej nie 
miał żadnej, ale nie lubił demonstrować prze 
ciw religii. Był zupełnie indyferentnym na 
punkcie praktyk religijnych.

Dr Kłębkowski:  To stałoby w sprze­
czności z jego utworami na cześć Boga, Chry­
stusa, Maryi.

Szczepański:  Ja tych utworów jego 
nie znam.

Dr Kłębkowski:  Obrazy święte wisiały 
w jego mieszkaniu.

Szczepański: Mimo to wiary religijnej 
nie miał. Rozmowy nasze toczyły się o Nietz- 
sehem. Wiary religijnej, dogmatycznej nie 
miał.

Świadek Bylicki.
Wchodzi na salę świadek Andrzej Byl i  

cki, rygorozant medycyny, znany z procesu 
Borowska Haecker.

Przew.: Czy pan żyje w nieprzyjaźai z 
oskarżoną do tego stopnia, żeby to mogło 
panu dyktować zeznania niekorzytne dla niej.

Byl icki :  Nie.
Borowska (ironicznie): No, jeżeli ogło­

szenie listu ctwarlego w „Naprzodzie* nie 
jest objawem nienawiści...

Przew.: Wystarcza, gdy oświadcza, że nie.
Bylicki zostaje zaprzysiężony.
Byl icki :  Lewicki był moją najdawniejszą 

znajomością. Od 4 czy 5 lat trwała bez prze 
rwy.

Po pojawieniu się zarzutu w „Naprzodzie*, 
pp. Borowscy znajdowali się w trudnem poło­
żeniu; opinia była podzielona, a usposabiał 
ją przeeiw nim brak jawnego widomego pro­
cesu. Wdrożeniu procesu stał na przeszko­
dzie brak pieniędzy. Znając Lewickiego, byd­
łem przekonany, że s:ę podejmie; opowie 
działem mu o materyalnem położeniu p. Bo­
rowskiej. Starania moje osiągnęły skutek, 
Lewicki oświadczył mi: „niech się pan po
stara, żeby ta sprawa przyszła do mnie, bę 
dę jej bronił bezinteresownie*.

Powiedziałem więc pp. Borowskim, że mam 
adwokata; wycofali sprawę od prof. Rasen- 
blatta i zaprowadziłem ieh do Lewickiego, 
który sprawę przyjął.

Przew.: Czy był pan z początku na kon- 
ferencyack Lewickiego z p. Borowską?

Byl icki :  Nie przypominam sobie, zdaje 
mi się, że byłem kilka razy.

Przew.: Czy potem nie żalił się Lewicki 
przed panem na p. Borowską?

Byl icki :  Żalił się, że mówi rozwlekle i 
zabiera mu dużo czasu i prosił mnie, żebym 
się starał wpłynąć na nią, by się streszczała.

Zaczął się proces; w pierwszych dniach p. 
Borowska broniła się sama, bo Lewicki trzy 
mał się tej taktyki; podobnie jak konia wy 
ścigowego nie wypuszcza się odraza całym 
pędem, żeby się nie zmęczył, lecz zachował 
siły i przyszedł do mety.

Po tym dniu, w którym zarzucono p. Bo 
rowskiej rzeczy natury osobistej, oburzał się, 
że go nie uprzedziła, bo adwokat musi wszy­
stko wiedzieć o kliencie, którego broni.

Borowska: Te zarzuty były przytoczone 
w śledztwie — chyba, że pan adwokat Le­
wicki nawet nie czytał przed rozprawą aktów!

Byl ick i :  Ja nie wiem. Powtarzam, co 
on mi mówił. Lewicki sądził, że świadkowie 
ze względów ideowych może zeznawali fal 
szywie.

Skończył się proces z Haeckerem. Wtedy 
po kilku dniach rai powiedział: „Po co Bo 
rowska tu siedzi jeszcze? nachudzi mnie, 
choć żadnego interesu nie ma do mnie!*

Dr Kłębkowski:  Wszak p. Borowska 
wyjechała wtedy!

Borowska: To świadczyłoby, że Lewi 
cki mówił co innego, niż było prawdą.

Byl icki :  Ja za to nie odpowiadam. W je 
sieni spotkałem p. Borowską na ul. Siennej.

Borowska: Nie! Na ul. św. Jana!
Byl ick i :  Nie! Stanowczo na Siennej. 

Była pani ubrana w kawową suknię...
Borowska śmieje się.
Przew.: Pani widocznie jest zdrowa, sko­

ro śmieje się.
Dr Szalay: I z  bólu można się śmiać! 

(Wesołość).
Przew.: Sądzę, że kawowa suknia nie 

może wywołać bólu. (Wesołość).
By l ick i :  P. Borowska napisała mi po 

przednio list ze Lwowa, w którym dziękuje 
mi i obieeuje mi przyjaźń na całą resztę ży 
cia. List ten pokazałam rygorozantowi medy­
cyny Zbyszewskiemu...

Borowska: I mąż podpisał ten list.
Przew.: To świadczy tylko, że to pra­

wda. Za co podzękowała panu?
Byl ick i :  Podziękowania tego nie rozu 

miałem, bo jeżeli ped przysięgą zeznawałem

prawdę, to było to moim obowiązkiem. Dla 
tego list ten spaliłem.

Borowska: Dziękowałam za przeżycie 
z nami tych kilku ciężkich miesięcy.

Byl ick i :  Ale nie takie było moje wra 
żenie, a moich wrażeń interpretować nie po­
zwolę. Ja czułem potrzebę spalenia tego 
iistu.

Gdy spotkałem Borowską po jej powrocie 
ze Lwowa na uiicy Siennej, prosiła mnie, 
bym się. u niej zjawił. Poszedłem wkrótee 
do niej; wyraziła obawę, czy profesorowie 
nie będą jej sekowali. Uspokoiłem ją, że wo- 
góle nie sekowaliby jej, że zresztą ma wy­
rok uwalniający.

Jako rygorozantce nie mężna jej prze 
szkadzać w zdawaniu egzaminów. Po pe 
wnyrn czasie widziałem się z Lewickim, który 
skarżył się na Borowską, że przeszkadza w 
kancelaryi i żeby przestała do niego chodzić, 
bo nie ma do niego żadnego interesu.

Przew.: Kiedy to było?
Byl icki :  Było to przed zdaniem egza­

minów.
Przew.: A więc przed 11 maja.
Byl icki :  Co do dat zastrzegam się, że 

nic dokładnego nie pamiętam. Poszedłem do 
Borowskiej, która po raz pierwszy za­
częła przedemną się użalać na Le 
wickiego.

Przew.: W jakiej formie to było?
Byl icki :  Chodziło o deklaracyę do Ligi. 

Wtedy Borowska skarżyła się, że Lewicki 
niewłaściwie wobec niej postępuje co do jej 
procesu; mówiła: „To on chce teraz 
zrobić ze mnie szpiega*, przyczem 
płakała.

Przew.: Czy nie mówiła panu, że mię­
dzy nią a Lewickim doszło do bliskich sto­
sunków?

Byl icki :  Mówiła: „Za co on mnie ma? 
Czy myśli, że będę jego kochanką?" Dalej 
opowiadała mi, że z polecenia Lewickiego 
udała się do Szczepańskiego, aby interwe 
niować. Borowska mówiła mi, że Szczepański 
wyzyskał jej misyę, gdyż zamiast ostrzedz 
ją, doniósł Lidze wszystko, co mu Borowska 
mówiła. Borowska to postąpienie Szczepań 
skiego nazwała niesalonowem wyrażeniem. 
Prosiła mnie, abym u Szczepańskiego sprawę 
tę wyświetlił. Zrobiłem to i ©świadczyłem z 
jej polecenia, że deklaracya była wymuszoną, 
gdyż Lewicki wyzyskiwał ją dla swych inte­
resów. To przedstawienie sprawy oburzyło 
omie przeciw Lewickiemu tem więcej, że 
mówiła mi, że La wieki nie chce oddać je? 
listów. Objąłem tę rolę tembardziej, że mó­
wiła mi, że nie chce męża w te sprawy wta 
jemniczyć. Poszedłem do Lewickiego i oświad 
czyłern mu, że widzimy się ostatni raz, gdyż 
jego postępowanie wobec Borowskiej się mi 
nie podoba i żądałem wydania listów. Lewi­
cki oświadczył mi:

„Żadnych listów nie wydam, gdyż chcę je 
zatrzymać jako broń, gdyby mąż Borowskiej 
chciał mieć do mnie pretensye za uwiedze­
nie mu żony*. Równocześnie prosił mnie, 
abym poszedł do Szczepańskiego i powiedział 
mu, że posłał do niego Borowską i że on 
robi z tego denuncyacye do Ligi. Poszedłem 
do Szczepańskiego, który oświadczył mi, że 
z powodu choroby ojca nie ma czasu ze 
mną mówić. Ja mu powiedziałem, że się po­
staram deklaracyę mu przynieść. Borowska 
odmówiła wydania jej, nie chcąc—jak twier­
dziła — stanąć w złem świetle wobec Szcze­
pańskiego. Nie mogłem zrozumieć, jak Lewi­
cki był w stanie wymusić na mężczyźnie 
honorowym i niezależnym (Borowskim) de­
klaracyę nieprawdziwą. To podejrzenie za­
chwiało mą wiarę w Borowską. Zapytałem
0 to Lewickiego, który wyjaśnił mi, że sta­
rał się o pogodzenie się ze Szczepańskim, 
aby mógł pomieścić w „Nowinach* korzy­
stne dla Borowskiej artykuły przez niego pi­
sane, gdyż — jak mówił — „żurnalista dba 
tylko o styl i formę, ale nie o argumenty 
prawnicze*. Odniosłem wrażenie, że Lewicki 
upoważnił Borowską do interwencyi ty ko 
w sprawie procesu z Haeckerem, ale ani sło­
wem nie wspomniał o deklaracyi do Ligi. 
Lewicki mówił mi, że się zarzutów Szcze­
pańskiego nie boi, gdyż wszystkie zbił. Mó­
wił: „Ja gwiżdżę na Szczepańskiego*. Dalej 
mówił mi, że

Borow skie] chodzi o szantaż
1 że w jednym liść e pisała mu: „Mój kró­
lewiczu, chciałabym z tobą mieć syna*.

Borowska: A tego listu niema.
Byl icki :  To zakończenie sam czytałem 

i zastanowiła mnie oryginalna propozyeyą. 
(Wesołość).

Borowska: Świadek mówi nieprawdę.
Przew.: Oa zeznaje pod przysięgą!
Borowska: Tylko nie pamięta.
Przew.: To samo zarzuciła pani mężowi.
Byl icki :  Lst ten czytałem w kancełaryi 

Lewickiego, który powiedział mi, że „ona 
chce ze mną mieć syna, ale ja nawet córki 
z nią mieć nie chi ę“. (Burzliwa wesołość).

Przew.: Więc co Lewicki mówił?
Byl icki :  Że to szantaż, aby módz od 

niego wymuszać pieniądze, dlatego listów nie 
wyda.

Przew.: W śledztwie zeznał pan, że list 
ten czytała panu Borowska.

Byl i ck i :  Tak jest, pierwszy raz czytała 
mi go Borowska, a potem Lewicki.

Przew.: Czy to było przed sprawą de- 
klsracyi, czy po?

Byl ick i :  Dat nie pamiętam. Z początku 
nie wyrabiałem sobie o tych rzeczach sądu; 
ogółem było mi przykro, bo obie strony ro­
biły mi wyrzuty. Borowska mówiła mi: „Do 
kogo pan mnie zaprowadził?* Lewicki mó­
wił mi: „Kogo mi pan przyprowadził ?“ (We­
sołość).

Pogróżki.
By l i ck i ;  Potem oświadczyła mi Borow­

ska, że potrafi sobie odebrać listy i że Le­
wickiego zastrzeli. Gdy mówiłem to Lewi­
ckiemu, ten powiedział mi: „Niech mnie pan 
ratuje, ona nietylko nie daje mi praeować, 
ale i żyć*. Radziłem mu, aby się zabezpie-i 
czył, ale on odpowiedział, że tego nie zrobi. 
Gdy mu zwróciłem uwagę, że po pogróżkach 
Borowskiego na Daszyńskiego zrewidowano 
go i broń znaleziono, odpowiedział mi, że 
prosi mnie o pomoc. Dalej opowiadał mi, że 
Borowska włamuje się do jego 
mieszkania.

Przew.: Jakie wrażenie zrobiła na panu 
ta groźba?

Byl icki :  Ogromne, tak dalece, że zaalar­
mowałem cały dom tą wiadomością Późaiej 
znowu spotkał mnie Lewicki i prosił mnie, 
abym go ratował, że Borowska żyć mu nie 
daje, że przeszkadza mu w kancelaryi. Pro­
sił mnie, abym go jak najwięcej przed Bo­
rowską oczerniał, że jest łotr, uwodziciel itd., 
może mu da spokój. Powiedziałem to Borow­
skiej, która całym haustem odpowiedziała mi 
na to: „tak!*.

Byl ick i  odpiera czynione mu zarzuty, 
zmierzająre do zachwiania jego zeznań.

Przew.: Gdy pan mówił ujemne super­
latywy o Lewickim, to Borowska panu se­
kundowała.

Byl icki :  Kompletnie, mimo że po proce­
sie z Haeckerem Borowska była rozentuaya- 
zmowaną tak obroną, jak i osobą Le wickiego.

Przew.: Zdaje się, że stosunki przyjaźni 
między panem a Borowską potem zakłóciły 
się. Kiedy to mogło być? W śledztwie ze­
znał pan, że to było z końcem maja albo 
1 czerwca.

Byl ick i :  Dat nie pamiętam.
Przew: W każdym razie na tydzień przed 

katastrofą.
Byl icki :  Możliwe.
Borowska znowu zarzuca świadkowi 

kłamstwo.
Przew.: Niech pani będzie ostrożną. Tru­

dno żądać, aby świadek powtarzał jak kata­
rynka, co zeznał w śledztwie.

Borowska: Pan przysięgał.
Przew.: Niech pan nie zwraca uwagi na 

p. Borowską. Mów pan do trybunału.
Byl ick i :  Raz miałem dyżur na pogoto­

wiu. Zastałem tam bilet prof. Z lla, abym 
przyszedł do niego w sprawie Lewickiego- 
Szczepańskiego. Po dyżurze poszedłem do 
domu i zastałem bilet od Lewickiego, zapra­
szający mnie do siebie z tem, że drzwi 
szklane będą otwarte. O godz. 93U wieczór 
poszedłem do Lewickiego, ale zastał? m drzwi 
zamknięte. Szyby matowe były oświetlone i 
miałem wrażenie, że światło pochodzi z je­
dnego z daiszycb pokoi.

Borowska: Mów pan o swem wrażeniu.
Byl icki :  To zostaw pani mnie. (Weso­

łość). Nie mogłem się dostać, więc poszedłem 
na ganek, na który wychodzą okna sypialni 
i drzwi od kuchni. Story były spuszczone, 
a z sypialnego pokoju wybijało się światło. 
Zapukałem do szyby, a nie otrzymawszy od­
powiedzi, pomyślałem sobie, że może jest 
zajęty i poszedłem do domu.

Na drugi dzień dowiedziałem się od kole­
gi, że Lewicki jest w szpitalu dogorywający.

Przewodniczący:  Co było z telefo­
nem ?

Byl icki :  Borowska raz u siebie w ho­
telu zagadnęła mnie, kiedy mam dyżur na 
pogotowiu. Oświadczyłem, że nie wiem, ale 
zatelefonuję z hotelu Wiktoryi. Borowska 
poszła ze mną i wzięła jedną słuchawkę do 
ucha. Zapytałem, kiedy mam dyżur i odtele- 
fonowano ini: z czwartku na piątek. Skom- 
binowałem sobie, że Borowskiej zale­
ży na tem, abym ja nie miał dyżu­
ru wtedy, kiedy ona swój czyn wy­
kona. Zastrzegam się, że nikomu nie po­
zwolę mych zeznań dementować!

Przew.: Zeznał pan szczerą prawdę?
Byl icki :  Tak.
Borowska: Proszę o odczytanie proto­

kołu konfrontacyi świadka ze mną.
Przew.: To jest niepotrzebne.
Przew. (do Bor.): Na co pani chciała wie­

dzieć, kto ma dyżur na pogotowiu?
Borowska: Prosta ciekawość.
Przew. Dziwna rzecz. Czy pani wtedy 

trzymała słuchawkę?
Borowska: Nieprawda.
Byl icki :  Zeznaję pod przysięgą.
Przew.: Czy pani się odgrażała wobec 

świadka?
Borowska: Nie. Ja muszę sprostować 

zeznania p. Bylickiego.
Na tem przewodniczący zarządził o 12-ej 

przerwę godzinną.
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W czasie przerwy dr Borowski otrzymał 
od znanego poety klerykalnego Wiktora G o 
mulickiego z Warszawy telegram, w któ­
rym wyraża mu najwyższe poważanie i cześć 
za złożone w  interesie żony zeznania, zaś 
na przewodniczącego radcę Blonarowicsa u 
żył wyrażenia, którego ze względów na pro 
kuratora powtórzyć nie możemy.

Na
rozprawie popołudniowej

przyszło do burzliwych scen, ponieważ Bo 
rowska domagała się krzykliwie odczytania 
zeznań p. Bylickiego, złożonych w śledztwie, 
pod pozorem, że zawierają sprzeczności z ie 
go dzisiejszemi zeznaniami.

B y 1 i c k i również zastrzegł się przeciw 
odczytaniu, gdyż protokoły te zawierają spra­
w y osobiste, nie stojące ani w przyczyno­
wym, ani w następnym związku z procesem.

Gdy Borowska wciąż krzyczyła, przewo­
dniczący skonstatował, że on żadnych sprze­
czności nie skonstatował.

Gdy dr S z a 1 a y zaczął mimo to cytować 
treść tych protokołów, odpowiedział mu p. B y- 
l i c k i ,  że to jest b e z c z e l n o ś ć .

Dr S z a 1 a y zaczął z furyą domagać się 
ukarania świadka.

P r z e w o d n i c z ą c y ,  który tego słowa 
nie dosłyszał, zapytał się p. Bylickiego, czy 
go użył.

B y 1 i c k i potwierdził i dodał, że nie za­
przecza tego, że był przez obrońcę sprowo­
kowany i prosi o ukaranie.

P r z e w o d n i c z ą c y  po cichej naradzie 
z trybunałem oświadczył, że p. B y 1 i c k i 
m i a ł  p r a w o  c z u ć  s i ę  o b r a ż o n y ,  ale 
za użycie niewłaściwego słowa zostaje ska­
zany na 10 K grzywny. (Poruszenie na sali).

Przewodniczący upomniał też obrońcę, 
aby nie podnosił zbytnio głosu.

Baczność Towarzysze i Towarzyszki!
W piątek 21 stycznia b. r. o godzinie 7 wie­
czór odbędzie s;ę IV D ę b n ik a c h  w sali 

Czytelni Robotniczej.

Zgromadzenie publiczne
z porządkiem dziennym:

Znaczenie organizacyi politycznej, zawo­
dowej i współdzielczej.

Referent poseł tow Daszyński.

KRONIKA.
Kraków, 20 stycznia. 

Nowlaty kralsowsls;!®.
Protest przeciwko ostatniej konfiskacie był

dzisiaj przedmiotem rozprawy prasowej. Try­
bunałowi przewodniczył starszy radca Kai- 
ser,  wotantami byli radcy F e r e n s  i G r o ­
dy  ń s k i. Ci sami radcy zarządzili na wnio­
sek prokuratoryi i konfiskatę...

Sprzeciw zastępował tow. D a s z y ń s k i  
w asystencyi dra H e s k i e g o .

Konfiskata dotyczyła zachowania się pana 
wiceprezydenta P o g o r z e l s k i e g o  podczas 
pamiętnego wydawania biletów na rozp ra ­
wę  o mo rd  s k r y t o b ó j c z y ,  toczącą się 
obecnie w Krakowie.

Trybunał z a t w i e r d z i ł  w całości konfi­
skatę, przyczem przyjął specyalny i n t e r e s  
p u b l i c z n y  dla obrony p- P o g o r z e l ­
s k i e g o  i uznał, że skonfiskowane ustępy 
dotykają „obyczajności" tego urzędnika...

Tow. D a s z y ń s k i  zgłosił zażalenie.
0 katastrofie kolejowej w Chełmku, o któ

rej wczoraj pisaliśmy, donoszą następujące 
szczegóły; Pociąg towarowy przy wyjeździć 
K<‘- stacyi najechał na drugi pociąg, który 
Właśnie wjeżdżał do stacyi. Lokomotywa i 
k*lka wagonów zostały grubo uszkodzone 
* konduktor Jan Zając odniósł ciężkie ska 
Uczenia głowy i nóg; inm z personalu od­
biegli mtńjsze uszkodzenia.

Samobójstwo 13-lBtniej dziewczynki. Dziś 
o godz l i  przed południem wyskoczyła z 
okna II piętra w szkole im. Mickiewicza przy 
ul. S t u d e n c k i e j  13 letnia Marya H , uezenica 
ttj szkoły, i zabiła się na miejscu. Przyczyną 
Eamobójstwa jest o t r z y m a n i e  na łekeyi zjej 
bety z b i story i. Samobójczyni jest córką 
właściciela resfauracyi przy u!. Karmelickiej.

Bal artystyczny. We Wtorek 25 b. m. w sa 
*aea hotelu saskiego odbędzie s ę bal masko 

dołączony z kabaretem, urządsony przez 
grupę artystów „Życie". Dochód na biednych 
bczniów wyższych zakładów naukowych. Po 
b^ątek o godzinie 9 wieczorem. Cewy bile 
t0w= familijny 12 K. akademicki 2 K wstęp 

salę 4 K, na galery ę miejsce siedzące 
’ bojące 1 K. Bilety i zaproszenia wydaje, 

P cząwszy ou 20 b. m,, komitet przy uj

św. Anny 1. 2, II p. (nad kawiarstią „Sece 
sya“ ) od godziny 3 do 4 po południu, a w 
dzień balu przy kasie od 10 do 1 przed po­
łudniem i od 3 po południu.

Z Białego Prądnika żalą się, że dzięki 
wpływom zamożniejszych radnych — gmina 
zwaliła znaczne ciężary na biedniejszych mie 
szkańców, mianowicie w formie wyBokkh 
opłat od krów, gęsi i t. d . za korzystanie 
z porozrzucanych lichych skrawków pastwi­
ska gminnego. Bogatsi mieszkańcy, mający 
większe pola, mogą się obywać bez pastwi­
ska gminnego, natomiast biedniejsi, nie ma­
jąc innego wyjścia, z ciężkiem sercem godzić 
się muszą na znaczny ciężar.

Wstyd jest, ażeby gmina opierała swe do­
chody na ciemiężeniu biedniejszej ludności.

— J  te a tru  m ie js k ie g o  k o m u n ik u ją  n a m : 
S o b o tn ia  n o w o ś ć  t e a t r u  m ie js k ie g o :  „ P o d  g ó r ę *  p .  
H . K . R o s t w o r o w s k ie g o  g r a n a  b ę d z ie  p o  r a z  d r u g i  
w  p o n ie d z ia łe k  2 4  b . m  W  n ie d z ie lę  2 3  b . m . d z ie ­
s ią t e  p r z e d s t a w ie n ie  „ W ie lk ie g o  F r y d e r y k a "  z  d y r .  
S o ls k im  w  r o l i  t y t u ło w e j .  R e ż y s e r y a  t e a tr u  m ie j­
s k ie g o  p r z y s t ą p i ła  d o  w z n o w ie n ia  k o m e d y i  C z e ­
c h o w a  : „ W u ja s z e k  W a n ia " ,  r o lę  t y t u ło w ą  o b ją ł  p . 
W e y c h e r t .

—  W  c y rk u  E d is o n  a t r a k c y ą  p r o g r a m u  o d  
p ią tk u  2 !  b . m . d o  c z w a r tk u  2 7  b . m . b ę d z ie  o b r a z  
p. t . „ D w ie  s ie r o t y " ,  z d ję c ie  a r t y s t y c z n e  p o d łu g  
d r a m a tu  d ’E m n e r y  i  C a rm o n , g r a n y  p rz e z  n a j w y ­
b it n ie js z y c h  a r t y s t ó w  p a r y s k ic h . R e s z t a  p r o g r a m u  
s k ła d a ć  s ię  b ę d z ie  z e  z d ję ć  z  n a t u r y  w  k o lo ra c h  
n a t u r a ln y c h  i  z o b r a ł  ó w  o  t r e ś c i  h u m o r y s t y c z n e j .

— Bepertnar teatru mlejskieg©.
P i ą t e k : „ K o r d y a n *  (x/2 c e n y ) .
S o b o t a :  „ P a d  g ó r ę " ,  s z tu k a  w  3  a k t a c h  H . K . 

R o s t w o r o w s k ie g o  (n o w o ś ć ) .
N ie d z ie la  o  g o d z . 3  p o  p o łu d n iu :  „ B e t le e m  p o l­

s k ie "  ( c e n y  zn iż o n e ).
N ie d z ie la  o  g o d z . 7  w ie c z o r e m : „ W ie lk i  F r y d e r y k * .
P o n ie d z ia łe k : „ P o d  g ó r ę * .
W to r e k : „ W u ja s z e b  W a n ia * .
Ś r o d a :  „ P o d  g ó r ę " .
C z w a r t e k :  „ W ie lk i  F r y d e r y k * .
P ią t e k :  „ M iz a n tro p *  i  „ M a łż e ń s tw o  z m u s u *  (p o ­

p u la rn e ) .
S o b o t a :  „ T r ic o c h e  i C a c o le t* ,  k o m e d y a  w  5  a k t a c h  

M e ilh a c a  i  L  H a le v y .
N ie d z  e la  o  g o d z  3  p o  p o łu d n iu :  „ B e t le e m  p o l­

s k ie "  ( c e n y  z n iz o n e ).
N ie d z ie la  o  g o d z . 7 V s  w ie c z o r e m : „ T r ic o c h e  i 

C a c o le t " .

Btepertraar teaftrn taftowe®©.
P ią t e k :  „ P a n  m e c e n a s " .
S o b o t a :  „ C io tk a  K a r o la " .
N ie d z ie la  p o  p o łu d n iu :  „ O p o w ie ś c i  Im c i  P a n a  

D y m k a * .
N ie d z ie la  w ie c z ó r :  „ C io tk a  K a r o la * .
Poniedziałek: „Kościuszko pod Racławicami* (po­

pularne).
W t o r e k :  „ O p o w ie ś c i  Im c i  P a n a  D y m k a * .

— U n iw e rs y te t lu d o w y  in t. A .  M ic k ie ­
w icz a  (u l. S z e w s k a  1 6 ,  I . p).

B i b l i o t e k a  o t w a r ta  od  g o d z . 1 2 — 1  i o d  5 — 9 
w  d n i p o w s z e d n ie . - -  C z y t e l n i a  c z a s o p i s m  
o tw a r ta  o d  g o d z . 1 1 — 1  i o d  4 — 9  c o d z ie n n ie . —  
B i u r o  o t w a r te  o d j g o d z . 6— 8  w  d n i p o w s z e d n ie .

W  s a l i  M u z e u m  t e c h n ic z n o - p r z e m y s ło w e g o  (u lic a  
F r a n c is z k a ń s k a )  w  s o b o tę  o  g o d z in ie  7  w ie c z o r e m : 
p r o f . T a d e u s z  R o j e k :  „ M ie c z y s ła w  R o m a n o w s k i*  
(p oeta- p o w s ta n ie c ) .

W .P o s t ę p ie " ,  K r a k o w s k a  2 5 , w  s o b o tę  o  g o d z .
3  p o  p o łu d n iu :  d r  L . R u jc h m a n : „O  g r u ź l ic y " .

W  S t o w a iz y s z e n iu  m ło d o c ia n y c h  ro b o tn ic . Z ie ­
lo n a  3 , w  s o b o tę : p. R ó ż a  L a n d w ir t ó w n a : „O  k on- 
s t y t u c y i  a u s t r y a c k ie j " .

N o w in y  Iw ow sM © .
W sprawie banku przemysłowego postawił 

na wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej 
dr Stesłowicz, sekretarz Izby handlowej, 
wniosek o przeciwdziałaniu żądania Krakowa, 
aby bank miał swą siedzibę w Krakowie, 
gdyż Lwów jako centralna siedziba prze 
inystu oraz władz najlepiej do tego się nadaje.

Rada wniosek ten uchwsbła.
Następstwa romansu z oficerem. Wczoraj

przed trybunałem karnym rozpoczęła się roz 
prawa przeciw Maryi Z erkiewiczównie, którą 
prokuratorya oskarża o zbrodnię oszczerstwa. 
Sprawa ta już po raz drugi jest przedmiotem 
rozprawy, obwiniona siedzi w więzieniu śled 
«zem przeszło 3 miesiące. Zierkiewics utrzy 
mywała przez czas dłuższy stosunki miłosne 
z rotmistrzem Feliksem Chrząszczem, stacyo 
nowanym obecnie w Złoczowie. Wreszcie rot­
mistrz zerwał, a Zicrkiewiczówna, nie mogąc 
w innej drodze otrzymać nagrody sa swoją 
krzywdę, udała się do przełożonej władzy 
rotmistrza, domagając się wymierzenia spra 
wiedliwośei. W doniesieniu do władzy woj 
skowej przytoczyła cały szereg zarzutów, 
które honor rotmistrza narażały. Zajął się tą 
sprawą sąd wojskowy, który orzekł, że za 
rzuty są bezpodstawne; rotmistrz wniósł do 
niesenie do prokuratoryi i ZierkiewiczśwBę 
uwięziono.

P idsądna podtrzymuje swoje zarzuty, a na 
stwierdzenie ich przesłuchani będą świadko­
wie.

1  k r a j ą .  

Piorun w czasie śnieżycy. W  Jcdliczu (pow. 
Krosno) 14 b. m w poiudnie zerwała się burza 
z zamiecią śnieżną? w czasie której błysnął 
piorun i uderzył w pole niedaleko rafineryi 
nafty. PJoiuu był co do barwy i huku zu 
pełnie taki sam jak w lecie.

Przejechanie wozu przez pociąg, w nocy 
z 2 0  na 21 b. m. około godziny 4'40 rano 
pociąg pospieszny Nr. 7, zdążsjący z Kra 
kowa do Lwowa najechał między stacyami

Czarna a Wola Rzędzińska na przejeżdżający 
przez tor wózek, którym jechały 4 osoby. 
Skutkiem tego najechania właściciel wózka 
poniósł śmierć na miejscu, pozosta 
łych zaś ciężko rannych przewieziono 
w stanie beznadziejnym do szpitala w 
Tarnowie. W drodze do szpitala zmarł wo­
źnica.

Z® ffw iafe.
Zniesienie pierwszych klas w pociągach 

niemieckich. Przedziały pierwszej klasy w po 
ciągach osobowych mają w najbliższym cza­
sie być zniesione na wszystkich liniach kolei 
prasko heskich. Obecnie odbywa się znowu 
w tym celu liczenie podróżujących pierwszą 
klasą na niektórych głównych liniach zacho­
dnich Niemiec. W niektórych pociągach oso­
bowych zostały przedziały pierwszej klasy 
już zniesione.

Z Wiednia piszą nam : Wybory do komisyi 
podatku osobisto dochodowego z III koła od 
były się dnia 10 b. m. Towarzysze nasi sta 
wiali w 4 dzielnicach swoich kandydatów, 
z tych w dwóch, t. j. w Margareten i Favo 
riten, przeszli podwójną ilością głosów, mię 
dzy nimi tow. Ludwik Terakowski 1815 glo 
sami przeciw 1021 gł. chrześcijańsko socyal 
nycfa.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
pianofe — krajowe i zagraniczne, nowe i prze
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

TELEGRAMY
z dnia 2 0  stycznia.

Z  S e jm u .
Lwów. Na dzisiejszem posiedzeniu poseł 

Bandrowski  wniósł interpelacyę w spra 
wie podziału płae nauczycielskich na 4 klasy.

Następnie przystąpiono do dalszej dysku­
syi budżetowej.

Z a b r a ł  g ł o s  p o s e ł  S t a r u c h .

Przeciw hr. Khuenowi.
Budapeszt Hr. Khuen-Hedervary prosił 

prezydenta sejmu Gaaia o zwołanie konfe- 
rencyi przywódców stronnictw. Ponieważ 
konfereneya ta nie przyszła do skutku, 
postanowił prezydent ministrów konfero­
wać z każdym przywódcą osobiście i za 
wiadomić go o planach rządu.

Budapeszt. Komisya adresowa sejmu wę­
gierskiego przyjęła projekt adresu w spra­
wie bankowej. Tekst adresu będzie później 
ogłoszony.

Wznowienie sprawy Gapona.
Petersburg. Sędzia śledczy do spraw 

szczególnej wagi ponownie rozpoczął śledź 
two w sprawie z a b ó j s t w a G a p o na. 
W tym celu wezwano do sędziego kilku 
nastu robotników, którzy dobrze znali za 
bitego.

Umowa niemiecko-rosyjska.
Petersburg. Dzienniki donoszą, jakoby 

Niemcy i Rosya zawarły ważną umo 
wę. Na miejscu kompetentnem uważają tę 
wiadomość za zupełnie nieuzasadnioną

Wybory w Anglii.
Londyn. Wczoraj do godziny 10 wieczo 

rem wybrano 159 unionistów, 134 libera­
łów, 27 członków partyi pracy i 53 nacyo- 
nalisłów. U n i o n i ś c i  z y s k a l i  70 no ­
w y c h  m a n d a t ó w .

Londyn. Wobec dotychczasowego wyniku 
wyborów nacyonaliści irlandzcy, których 
wybrano ogółem 51, stali się partyą de­
cydującą.  L'berali będą mieli większość 
tylko wiedy, jeżeli nacyonaliści do nich 
przystąpią.

Londyn. Według znanych do godz. 1  y- 
nocy wyników wybranych zostało 163 unio 
riistów, 137 liberałów, 29 z partyi pracy. 
53 Irlandczyków. Unioniści zyskali 72 man 
daty, liberał! 9 partya pracy 1.

Proces nauczyciela przeciw kardynałowi.
Reims. Przed sądem cywilnym rozpoczęła 

się rozprawa w procesie wytoczonym przez 
oewnego nauczyciela przeciw kardynałowi 
Lucon o odszkodowanie, ponieważ ten pod 
p?sał list biskupów, w którym występują bi 
skupi przeciw używaniu „bezbożnych" ksią­
żek szkolnych.

Katastrofa kolejowa.
Le Mans. Skutkiem podmycia toru kolejo 

wego spadł pociąg z nasypu. Siedm osób od 
niosło zranienia. D w a j  ludzie ze służ 
by pociągu zg inę l i .

Katastrofa w kopalni.
Gelsenkirchen (Prusy). W piątym szybie 

kopalni „Holi md" ściana, która się usunęła, 
zasypała' 6 górników. Prace ratunkowe 
dotąd nie dały rezultatu. Robotnicy nasypani 
nie dają znaku, iź są jeszcze przy życiu. Nie 
ma Dadziei wyratowania zasypanych,

O godz. 8 wieczorem prace ratunkowe po­
stąpiły tak daleko, że około północy będzie 
można przystąpić do usuwania gruzów. Je­
żeli nie zajdzie nic nieprzewidzianego, to ju­
tro rano będzie można dotrzeć do zasypa­
nych.

0 kolej mandżurską.
Nowy Jork. Jak donoszą z Pekinu, rząd 

japoński nie zawiadomił rządu chińskiego, 
że zamierza wraz z Rosyą odrzucić propo- 
zycyę Stanów Zjednoczonych co do kolei 
mandżurskiej. Chiny ponoszą odpowiedzial­
ność za tę propozycyę, którą Japonia u- 
waża za akt nieprzyjazny, zwrócony 
przeciw niej.

Nowa awantura Jerzego serbskiego.
Belgrad. „Pobtika" donosi o nowej aferze 

ks. Jtrzego. Mianowicie ks. Jerzy na balu, 
który się onegdaj odbył, kazał opuścić salę 
generalnemu konsulowi serbskiemu w Buda­
peszcie Christiczowi; ten jednakże wezwania 
tego nie usłuchał.

Po pożarze parlamentu tureckiego.
Konstantynopol. Komisya śledcza stwier­

dziła, że pożar budynku parlamentarnego w 
żaden sposób nie powstał w kaloryferze. Ko­
misya skłania się do zapatrywania, że chodzi 
tu o zbrodniczy zamach. Nie można 
było d&tąd stwierdzić, ile jest prawdy w po­
głoskach, że pożar nałoży przypisać zama­
chowi anarchistycznemu.

Rada ministeryalna postanowiła, że posie­
dzenia Izby odbywać się będą w domu by­
łego ministra Rizy. Odczytanie programu rzą­
dowego odroczono do poniedziałku.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe c s®K>m&<ta;eniaoli i zebra­niach można umieszczać tylko sa opłatą 40 ha* toray od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedz; balów, zabaw i przedstawień kosztują I  k«r>®»© z*i jednorazowa ogtoezeni«,
* Podgórze. W  p o n ie d z ia łe k  2 4  b . m . o d b ę ­

d z ie  s ię  w  D o m u  r o b o tn ic z y m  w  P o d g ó rz u , p l. S e r ­
k o w s k ie g o  1 1 ,  p i e r w s z y  w i e c z ó r  d y s k u s y j ­
n y ,  u rz ą d z o n y  p rz e z  K o m is y ę  o ś w ia t o w ą  o k r ę g u  
p o d g ó r s k ie g o  Z a g a je n ie  w y p o w ie  d r  E m i l  B o b r o w ­
s k i  p. t. „ G m i n a  a  r o b o t n i c y " .  P o c z ą te k  o 
g o d z . 7  w ie c z ó r . W stę p  b e z p ła tn y . Z a  K o m is y ę  
o ś w ia t o w ą  D r G la s s n e r .

* Baczność handlowcy krakow scy  
W  p ią te k  2 1  b . m . o  g o d z . 8  w ie c z o re m  o d b ę d z ie  
s ię  p o u  n e  z e b r a n ie  w  s p r a w ie  w y b o r ó w  d o  s ą d u  
p r z e m y s ło w e g o  w  lo k a lu  g r u p y  m ie js c o w e j c e n t r .  
S t o w . p o m o c n ik ó w  h a n d lo w y c h  p r z y  u l. G r o d z k ie j 
7 1 ,  I I  p.

W  ty m  s a m y m  lo k a lu  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  3 0  b  m . 
p o u fn a  p rz e d  w y b o rc z e  z g r o m a d z e n ie .

*  P o s ie d z e n ie  k o m ite tu  Ź . S . D . o d b ę ­
d z ie  s ię  w  p  ą te k  2 1  b m . w  „ P e s t ę p ie "  w  K r a ­
k o w ie  o  g o d z  n ie  7  w ie c z o r e m . U p ra sz a m  w s z y ­
s t k ic h  t o w a r z y s z ó w  o  b e z w a r u n k o w e  p r z y b y c ie .  
A b r a h a m e r .

* P o u fn e  z g ro m ad z e n ie  r o b o tn ik ó w  w s z y ­
s tk ic h  z a w o d ó w  o d b ę d t ie  s ię  w  s o b o t ę  2 2  b . m . 
o  g o d z . 1 0  r a n o  w  „ P o s t ę p i e *  w  K r a k o w ie ,  u l . 
K r a k o w s k a  2 5 . N a  p o rz ą d  u  d z ie n n y m  s p r a w y  
o r  g »  n i  z a  c y j n  e. R e fe r e n t  to w . d r  J ó z e f  D r  o b  n  e r .

* B a c z n o ś ć  m e ta lo w cy  k ra k o w s c y ! Z g r o ­
m a d z e n ie  p r z e d w y b o r c z e  o d b ę d z ie  s ię  w  p ią te k ’  2 1  
b  m . o  g o d z  7  w ie c z o r i-m  w  lo k a lu  Z w ią z k u  s to w . 
r o b .,  u l ic a  W iś ln a  5 . O l ic z n y  u d z i t ł  u p r a s z a  z a ­
rz ą d

*  P ró b y  c h ó ru  ż e ń sk ie g o  o d b y w a ją  s ię  
w e  w tó r n i i  p ią tk i  o  g o d z . 7 1/2 w ie c z o r e m  w lo ­
k a lu  a d m in is t r a c y i  „ N a p r z o d u " , u l. F i l ip a  1 1 ,  p a r ­
te r . T a m ż e  p r z y jm u je  s ię  z a p is y  to w a r z y s z e k  d o  
c h ó ru  K o m it  t  c h ó ru  ż e ń s k ie g o

* T o w a rz y s z k i, z a p is u jc ie  s ię  do o rg a ­
n iz a c y i k o b ie t ! W p isy  p r z y jm u je  s ię  w  r e d a ­
k c j i  „ P r a w a  L u d u " ,  W i ś l n a  5 , I I .  p ,  w  n ie ­
d z ie lę  p rz e d  p o ł u i  je m  o d  g o d z . 1 1 — 12 V s , w  p o ­
n ie d z ia łe k , c z w a r t e k  i  w  s o b o tę  o d  g o 4 z  7 — 8 w i e ­
cz o re m . K o m ite t  o r g a n iz a c y i  k o b ie t  P . P . S .  D.

*  T o w a r z y s z e !  N a w s z e lk ie  o d c z y t y  i  z g ro ­
m a d z e n ia  p a r t y jn e  p rz y c h o d ź  ń e  b e z w a r u n k o w o  z żonami, siostrami i córkami!

* K o m p le t tan e cz n y  p o łą cz o n y  z ko- 
styu.nów ką o d b ę d z ie  s ’ ę  w  s a la c h  Z w ią z k u  
s t o * ,  ro b . w  K r a k o w ie  (W iś ln a  5 , I  p  ) w  n ie d z ie lę  
2 1  b . m  P e e z ą te k  o  g o d z in ie  3  p o  p o łu d n iu . 
J .  S z \  s z k a .

* S to w a rz y sz e n ie  m a la rz y  u rz ą d z a  w  s o ­
b o tę  2 2  b m w  s a l i  d o ln e j „ S o k o ła *  k r a k o w s k ie g o  
w i e l k ą  z a b a w ę  z  t r i m b o l ą  i  k o t y l i o n e m  
W stę p  o d  o s  .b y  1  K  5Q h , g ą le r y a  1  K .
* W  Z w ią z k u  s to w . ro b . w  K ra k o w ie  

W iś ln a  5) o d b ę d z ie  s ię  z a b a w a  ta n e cz n a  w  
s o b o tę  2 2  b. m . P o c z ą te k  o  g o d z . 8  w ie c z ó r . W stę p  
od  o s  b y  5 0  h . Z a r? ą d .

* Na dochód Domu robotniczego w 
Podgórzu o d b ę d ń e  s ię  w  sob< tę  2 i  s t y c z n ia  w  
s a l i  D o m u  ro b  tn ic z e g o  (p l c S e r k o w s k ie g o  1 1 )  d o ­
r o c z n a  z a b a w a  l u d o w a .  P ro g r a m  n a d e r  u r o z ­
m a ic o n y . P o c z ą te k  o  g o d z . 8 w ie c z o r e m . W stę p  dla 
p a ń  80  h , d la  p a n ó w  1  K .

N A D E S Ł A N E .
( Z a  d z ia ł te n  r e d a k c y a  n ie  o d p o w ia d a ) .

Polecamy naszym rodzinom jak naj 
goręcej

Korską domieszkę do kawy,

n«nS KOŁNIERZE, MANKIETY i POŁKOSZULKI .  ... ™  _
-  tojimMszyoh Iwonacli znanej f ir a , MEY I EDLICH. 61

bą tanie i praktyczne, koszrUją tylko tyle co pranie i zaoszczędza 
się trudu prania ..ą bygiemczne nosi nę bowiem zawsze aowe



Uh P l P U S  sProwa( ẑon  ̂ wodę Sel-
____________ terską zastępuje w zupełności j
woda, polecona przez Towarzystwo lekarskie, t 
alkaliczno-słona, zawierająca części składowe jak }

o  w y r o b u  f a b r y k i  p o d  f i r m ą

| K. Rząea i Climurskl i
t w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4.
°  I
o Do nab ycia  w  ap tek ach  i d rogu eryacb . j

DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w „Drobnych ogłosze­niach* Uczymy za k a ż d e  słowo 

6 bal., tytuł 20 hal.
D ok ład n ie

p r z y g o t o w u ję  d o  m a t u r y  s e m in a -  
r y a ln e j  e g z a m in u  z k la s  w y d z ia ło ­
w y c h  m ę - k . i  ż e ń s k ic h . U d z ie la m  
U te ra tu r . R e z u lta ty  p e w n e . W ia d . 
7 2 7  p o s te - re s ta n te  K r a k ó w .

Rutynowaną mundantkę
p is z ą c ą  n a  m a s z y n ie  p r z y jm ie  z a ra z  
a d w o k a t  D r. H e s k i .

M łod szego  p om ocn ik a
p o s z u k u je  m a g a z y n  n o w o ś c i  S .  S i l -  
b ig e r  w  K r a k o w ie  u l . G r o d z k a  1 . 7 .

"Obszerny pokój
n m e b lo w a n y  d o  w y n a ję c ia  p r z y  p l. 
G r o b le  1 5 .  I .  W ia d o m o ść  w  D z ia le  
t n s e r a t o w y m  „ N a p r z o d u * , M a r k a  2 1 .

Poszukuje jakiegokolwiek zajęcia
z a  s k r o m n e m  w y n a g r o d z e n ie m , ja -  
k o t o : p is a n ia ,  p r z e p is y w a n ia  i  t . p . 
w  b iu r z e  lu b  d o  d o m u . P o s ia d a m  
4 -ro  k la s o w e  g im n a z y a ln e  w y k s z t a ł­
c e n ie .  P rz e z  p ó łto r a  r o k u  p r a c o w a ­
łe m  w  b iu r z e  w e  L w o w ie ,  n a  co  

p o s ia d a m  ś w ia d e c t w a .  
Ł a s k a w e  z a w ia d o m ie n ia  p i s e m n ie :  
R r a k ó w ,  u l .  W ie lo p o le  1 2 ,  F r .  B ą k  

u  p a ń s t w a  D ra b ik ó w .

Młyn amerykański
tudzież kamień polski i hol- 
lander o sile wodnej 25 PH. 
jest zaraz do wydzierżawienia 
lub sprzedania. Warunki bar­
dzo korzystne — w Mogile 
Marya Idenć.

Wyrąb mięsa
p ie r w s z e j ja k o ś c i  Z w ią z k u  e k o n o m i­
c z n e g o  u r z ę d n ik ó w , p r o fe s o r ó w  i 
n a u c z y c ie l i  w  ja t k a c h  d o m in ik a ń  
s k ic h  19 ,  o b ję l i  o d  s o b o ty  1 5  b . m .

S. p .  Hotyst i Mlszczyńskl i  s p rz e -  
a j ą  t a k o w e  ta k ż e  d la  s z e r s z e j p u ­
b l ic z n o ś c i  p o  z n iż o n y c h  c e n a c h .

Zawsze wyborna
Herbata z Raczka

z  m a g a z y n u

Juliusza Grossego 
w Krakowie

..Iwszędzie do nabycia!..

Metodą Berlitza
udzielają 

lekcyj osobnych i zbiorowych

A M f j i i k  k s z ta łc e n ie m .

k s z ta łc e n ie m .

z wyżS7-era wyP& m tSfiSŁR ilC riŁ/ kształceniem.
I W  I  fffł. <1* * wyższera wy-

t ó ®  f l  Nta i l f l  k s z ta łc e n ie m .

UL Floryańska 25,1. plątro.

" M i ę s o
każdej jakości dla klasy 
robotniczej sprzedajem y 
na Czarnej Wsi L. 67 po

następujących cenach:
M ię so  p r z e d n ie ...................k lg .  88  h a l .
M ię so  z a d n i e .......................k lg .  9 6  h a l.

Z  p o w a ż a n ie m

Fr. S a n itern ik .

   S z u k a c ie  _
d o b re g o  i  n ie z a w o d n e g o  ź r ó d ła  
a r t y k u łó w  g o s p o d a r c z y c h  i  n a  

] p o d a rk i, to  z a ż ą d a jc ie  n a t y c h ­
m ia st  k a r t k ą  k o r e s p o n d e n c y jn ą  

j b o g a to  i lu s t r o w a n e g o  k a ta lo g u  
j z 30 0 0  r y c in  o d  c . k . n a d w o rn e -  
| g o  d o s t a w c y  HANNSA KONRADA 

w Brllx Nr. 1594, Czachy.

A l f r e d  F r ó n k e l ,  s p ó ł k a  k o m .
największa fabryka obuwia w monarchii

B u c ik i m ę sk ie  n a  g u m a c h , g ła d k ie  
lu b  o k ła d a n e , b a rd z o  t r w a łe  . . . .

B u c ik i m ę sk ie  z g u m a m i, z  b a rd z o  
d o b r e j s k ó r y  „ B o x “ , b a rd z o  m o c n e  
i  t a n i e .........................................................................

B u c ik i m ę sk ie  d o  s z n u r o w a n ia , z e  
s k ó r y  b a rd z o  m o c n e j, e le g a n c k i  fa so n , 
n a  w y s o k ic h  lu b  n is k ic h  o b c a s a c h  . .

B u c ik i m ę sk ie  d o  s z n u r o w a n ia  z b a r ­
d zo  d o b r e j s k ó r y  „ B o x “ , na w y s o k ic h  
lu b  n is k ic h  o b c a s a c h , m o>fuv fa so n

B u c ik i m ę sk ie  z e  s k ó r y  ia  S z e w r o  
g o o d y e a r  s z y te , n a  w y s o k ic h  lu b  n i­
s k ic h  o b c a s a c h , n a jn o w s z y  fa s o n  . . .

B u c ik i m ę sk ie  a m e r y k a ń s k ie  „ A m e ­
r ic a n  S t y l e "  d o  s z n u r o w a n ia  lu b  z  g u ­
m a m i, c z a rn e  lu b  żó tte , n ie  d o  z u ż y c ia

B u ty  m ę sk ie  z c h o le w a m i w  n a j­
w ię k s z y m  w y b o r z e  od koron 14 -—  do

„  16'- 
„24'-

B u c i k i  d a m s k i e  s z n u r o w a n e , n a  
w y s o k ic h  lu b  n is k ic h  o b c a s a c h , n a d ­
z w y c z a j m o c n e , d o  c o d z ie n n e g o  u ż y tk u

B u c ik i d a m sk ie  sz n u r ., z e  z n a k o ­
m ite j s k ó r y  „ B o x “ , n a  w y s .  lu b  n is k . 
o b c a s a c h , k a p k i  la k ie r . ,  m o d n e  fa s o n y

B u c ik i d a m sk ie  z a p in a n e , n a  w y ­
s o k ic h  lu b  n is k ic h  o b c a s a c h  n ie  d o
z u ż y c i a ....................................................................

B u c i k i  d a m s k i e  s ;n u r o w a n e ,  z  n a d ­
z w y c z a j d o b re j s k ó r y  „ B o x  C a l f " ,  G o o ­
d y e a r  s z y te ,  e le g a n c k i  b u c ik  s p a c e r .

B u c ik i d a m sk ie  s z n u r o w a n e , z  n a j­
le p s z e g o  s z e w ro , n a  w y s o k ic h  lu b  n i­
s k ic h  o b c a s . b . e le g . G o o d y e a r  s z y te

B u c ik i d a m sk ie  z a p in a n e , ' z  n a j le ­
p sz e g o  s z e w r o  g o o d y e a r  s z y te ,  b .  e le g .

P d łb u c ik i d a m sk ie  s z e w r . lu b  la k . 
w  ró ż u . fa s . ,  n a jw . w y b ó r  od Itor. 7'50 do

Ifilll

w  Krakowie, Rysiek główny L. 1 4 .
B u c ik i d z ie c ię ce  sz n u ro w a n e  laf> z ap in a n e  od k o r . 2*20 I  w y ż e j. — B u ty  z c h o le w k a m i d la  c h ło p c ó w  od k o r . 5*50 i  w y ż e j. — D a m sk ie  
p ó łb u c ik i s a lo n o w e  aa  w y o M cti i n is k ic h  ab cu sach  k o r . 3*-—. P a m s k le  la k ie c k l sa lo n o w e  n a  w y s . i n is k . o b casach  b . e te fl. k o r . 3-80.

N a jw ię k s z y  s k ła d  fa b r y c z n y  p r a w d z iw y c h  p e te r s b u r s k ic h  k a lo s z y  i  ś n ie g o w c ó w  (Znak ochronny „Trójkąt")
ja k  ró w n ie ż  in n ych  w y ro b ó w  p o  z d u m ie w a ją co  n ’skiefa s ta ły c h  ce n a ch . I M

Z a s t ę p c a  Ł .  S T E I G L E R .

Geograficzny Przewodnik
M iasta K rakow a

w y d a n y  p o  z n ie s ie n iu  b a s t y o n ó w  
fo r t y f ik a c y jn y c h  o  t rz e c h  p la n a c h  
o r y e n t a c y jn y c h  m ia s ta , t j.  o g ó ln e g o , 
k o m u n ik a c y jn e g o , k o ś c io łó w  i g m a ­
c h ó w  p u b lic z n y c h , z o p is e m  1 8  k a ­
p l ic  i  g r o b ó w  k r ó le w s k ic h , b o h a t e ­
r ó w  i  z a s łu ż o n y c h , z n a jd u ją c y c h  s ię  

w  K a te d r z e  W a w e ls k ie j .  
I lu s t r o w a n y  o 3 0  k o lo r o w y c h  r y c i ­
n a c h , z a s to s o w a n y c h  d o  e p o k o w y c h  
ju b i le u s z ó w , j a k i e  p r z y p a d a ją  n a m  
o d  1 9 1 0  r o k u  w  K r a k o w ie ,  n a k ła ­

d e m  i w y d a w n ic t w e m

Stanisława Cyrankiewicza.
C en a  P rz e w o d n ik a  4 0  h a l.
D o  n a b y c ia  w  k s ię g a r n ia c h  k r a k o ­
w s k ic h ,  n a  d w o r c u  i  u  p o r ty e ró w  

k o le jo w y c h .
W y k o n a n o  w  z a k ł. a r t y s t .  l i t o g r a f .

A . P r u s z y ń s k ie g o  ' v  K r a k o w ie .

Główna wygrana franków 300.000.
L o s o w a n ie  1 lu t e g o

L O S Y  T U R E C K I E
L o s y  t u r e c k ie  s ą  n a jk o r z y s t n ie js z y m  lo s e m , g d y ż  m a ją  r o c z n ie  6 lo s o w a ń  

z  g łó w n e m i w y g r a n e m i

fr a n k . 4 0 0 .0 0 0 ,  3 0 0 .0 0 0 ,  2 0 0 .0 0 0  e tc .
S t a le  d o  n a b y c ia  z a  g o t ó w k ą  p o  k u r s ie  d z ie n n y m , ta k ż e

w  r a ta c b  m ie s ię c z n y c h
1  lo s  t u r e c k i  . . , d k o r o n  7 '5 0 , 9 '— , 1 0 ‘—
5  lo s ó w  t u r e c k ic h  „  „  3 V — , 4 5 ’ — , 5 0 '—

2 5  lo s ó w  t u r e c k ic h  „  „  1 8 0 '— , 2 0 0 '— , 2 5 0 '—

W y łą c z n e , n ie p o d z ie ln e  p r a w o  d o  w y g r a n e j  n a  p o d s t a w ie  p r a w n ie  w y ­
s t a w io n e g o  d o k u m e n tu  s p r z e d a ż y  n a t y c h m ia s t  p o  p r z e s ła n iu  p ie r w s z e j 
r a t y ,  n a j le p ie j  p r z e k a z e m  p o c z to w y m  w p r o s t  d o  m n ie .

EDWARD URBAN
Dom bankowy.

B e r n o  (M or.) G r o s s e r  P la tz  N r. 2 3 —2 5
Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję.

C en y  s t a ł e .  D o b r a  p r o w lz y a .

* DARMO *
otrzyma każdy piękny kalendarz na rok 1910 

kto przyśle swój adres do

J ó z e fa  F e ila , G ro d zk a  6 0 / a .

W Ę T  W ażn e n a  k a r n a w a ł!
W Zakładzie Fryzyorsklm w Krakowie, ul. Sławkowska 18 o tw o rz o n y  zo sta ł

SALONIK DO CZESANIA DLA DAM
g d z ie  fa c h o w o  w y k s z t a łc o n e  f r y z y e r k i  w y k o n u ją  n a jm o d n ie js z e  i  n a jg u  
s ło w n ie js z e  f r y z u r y .  —  Ceny przystępne. W abonamencie znacznie zniżone. 
P r z y jm u je  s ię  w s z e lk ie  z a m ó w ie n ia  w  z a k r e s  f r y z y e r s k i  w c h o d z ą c e , a  m ia ­
n o w ic ie :  w y k o n y w a n ie  w a r k o c z y , p o d k ła d e k , p e r u k , lo k ó w  itp . K u p u je  
i  w y r a b ia  w y c z e s a n e  i  o b c ię te  w ło s y .  —  O l i c . n e  o d w ie d z in y  u p ra sz a

S a lo n  do  cz e sa n ia  d la  D am , S ła w k o w s k a  18.

Drożyzna
d a je  s ię  d z iś  k a ż d e m u  w e  z n a k i. 

K o r z y s t a jc ie  w ię c  z e  s p o so b n o ś c i 
i  k u p u jc ie  w  n o w o  z a ło ż o n y m  

s k ła d z ie  z e g a r k ó w

M. W o l t a  ul. Starowiślna 10.
Sprzedaji! o 3 0 %  niżej cen fabrycznych.
Z 2-letnią gwarancyą pr. syst. Roskopf 
z lokomotywą 3 K ,  prawdz. Roskopf 
patent z 10 kam. 12 K, Budziki kole­
jowe Kor. 2*50. Pendułowe zegary 

z 10-letnią gwarancyą.

Kalo-Wibrator
przyrząd usuwający rady­
kalnie zmarszczki I złą ce­
rę, działa przeciw bezsenno­
ści, wypadaniu włosów, bólu 
głowy, gardła, żołądka, gość­
cowi, chorobie sorca i w. i. 

Wyłączny zastępca

T. ARMATYS, optyk i mechanik
K raków , p la c  M aryacki L. 3 .

»y »

P ą c z k i
t y lk o  n a  m a ś le

Chrusf-Faworki
s ą  ju ż  d o  n a b y c ia

w C nkiern i L w ow sk iej

Jana Michalika
F lo r y  a b  s k a  I. 4 3 .

m 5 . 5 0 0  b
n o t a r y a ln ie  u w ie r z y t e ln io ­
n y c h  ś w ia d e c t w  le k a r s k ic h  
i  o só b  p r y w a t n y c h  d o w o ­

d z ą , że

KAISERA
karmelki piersiowe

z 3 -ra a  jo d ł  >mi

Kaszel
chrypkę, zatlegmienia, katar 
i koklusz najlepiej usuwają.

P a k ie t  2 0  h . i  4 0  h . 
P u s z k a  60 h a le r z y .

D o n a b y c ia  w  a p te k a c h  i 
d r o g u e r y a c h .

Zamiast kapeli, fonografy i gramofony
fu n lie y o n u ją c e  b ez  
za rz u tu , p o le c a  po  
n a j t a ń s z y c h  c e ­
n ach  fa b ry c z n y c h

HANNS KONRAD
. ii. nadworny do­

staw ca  w  Briix Nr. 
15 7 9 , Gzechy. F o n o ­

g r a fy  z  2  w a lc a m i K  9. G r a m o ­
fo n  z 2  n a jn o w s z e m i k a w a łk a m i 
m u z y c z n e m i K  2 2 , 26 . Z a ż ą d a ć  
• e g o  b o g a to  i lu s t r o w a n e g o  k a ta ­

lo g u  z 30 0 0  r y c in  d a rm o  i o p ła ­
tn ie . W y s y łk a  za  z a lic z k ą . Niema 

ryzyka. W y m ia n a  d o z w o lo n a .

bw i WyMkM, Mo k. Waml«atał«̂

B iu ro
podróż

l e t t l

sprzedaje 
bilety oktętow*'

Am ery K
1, U i m  id. 41* /  
(d a tk ó w  posp ieszn i, 
o m  b i le t y  k o lo jo w L  
kolei p*tao«®«-aj/
kańskich « «  

kiofe kieraaksjto 
■3®ny MH« wedle h
Ukrętawyeh I holajaw
Mtt? ikrątoM H
i ttlaty tolsjw n km w
pMapsM, dam. 1

R en m a ty zm , p o d a g r a , 
a e w r a ig ia  I o z fę b ia y ,

p o w o d u ją  o g ro m n e  c ie r p ie n ia .  D o  ła g o d z e n ia  i  u s p o k o je n ia  
b ó lu , d o  u s u n ię c ia  o b rz m ie ń  i  d o  u m o ż liw ie n ia  p o r o s z e n ia  
s ię  s t a w ó w , d o  u s u n ię c ia  n ie p r z y je m n e g o  s w ą d z e n ia  u ż y w a  

s ię  z n ie z w y k ły m  s k u tk ie m

C O N T R H E U S f A
t t  (marka dla znentolowo-salieylizowanego ekstraktu kasztanów) 
M  pisy nacieraniu, masowaniu łub w okładach. 1 tuba 1 kor.

Za poprzedniki aadasłaniw X 1-S8 przesyła sią 1 toto fraasa.
Za peprzwtofcmi nadesłaniem X fr— przesyła się 5 tui franca.
Za poprzedni#* nadesłaniem X 9‘—  przesyła się 18 tul franca.

W yrób i skład główny

B . FR A G N E R A  A p te k a
c. k. dostawcy dworu PRAGA IIL Nr. 203. J

Uw alać należy a a  nazwę p rep aratu  i w ytw órcy. J
Do nabycia we wszystkich aptekach, 

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦o»eeo»ee»łp


